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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, FRANCJA A NIEMCY.

La Republique 22.11 w  art. P ierre Dominique’a 
wylicza dobrodziejstwa, jakiemi Francja obsypywała 
Polskę, Czechosłowację, Rumunję i Jugosławję zaraz 
po wojnie. A utor dochodzi do przekonania, że ci fran­
cuscy sprzymierzeńcy i ..clients" nie potrafili zdobyć 
się an i na jedność, ani na siłę, ani na najmniejsze u- 
stępstwo, k tóre przyczyniłoby się ido /uporządkowania 
stosunków  europejskich, będących w jak/najgorszym 
stanie. „Obecnie — pisze autor — w czternaście lat 
po wojnie spraw a Gdańska ii korytarza jest ciągle ak ­
tualna, a naw oływ ania do wojiny i do odwetu stają się 
coraz głośniejsze na obszarze dolnej Wisły... Francja 
nie może wiecznie godzić się na talki stan  rzeczy; nie 
m oże wiecznie stać na czele bloku anityrewizjonistycz- 
nego, który  z na tu ry  rzeczy musi powodować po­
w stanie bloku rewizjonistycznego; Francja, nie. może, 
jak to  czyni w rzeczywistości, organizować tego blo­
k u  antyrewizjonistycznego, tern więcej, że istnieją mo­
żliwości dojścia ido porozumienia. Każdy, kto byl w 
korytarzu, mógł stwierdzić, że ludność tam jest pol­
ska i pragnie n ią pozostać. Każdy, kto zna Gdańsk, 
wtie, że m iasto to jest niem ieckie i chce powrócić do 
/Niemiec. Stworzenie polsko * niem ieckiego kondortrn- 
jum  n a  obszarze G dańska i kory tarza byłoby, praw do­
podobnie, najlepszem  rozw iązaniem  sprawy. W każ­
dym razie, należy znaleźć takie lub inne jej rozw ią­
zanie i rozwiązanie to narzucić". Dziennik kończy na- 
isitępującem pytaniem-: „Czy można iziroizumieć absur­
dalność stanow iska przyjętego przez Polskę i M ałą 
Ententę... Ani im się śni zmieniać obecny stan rzeczy 
i zadow alają się tylko pozostawaniem  pod bronią, mi­
mo to, że wiedzą doskonale, iż nie znajdzie się ani je­
den mąż stanu we Francji, k tó ry  odważyłby się w ra ­
zie konfliktu nad W isłą, nad Dunajem, lub na B ałka­
nach, zmobilizować naród francuski".

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Berliner Tageblałł 24.11 w korerp. z W arszawy 
omawia negaty wny stosunek Polski do równoupraw­
nienia Niemiec i zaznacza, że jednak bieg wypadków 
przynosi z każdą chwilą ty le zmian, iż coraz bardziej 
rozkłada się system  utworzony w W ersalu. Autor do­
wodzi, że wypadki jednak idą po linji, która musi 
niepokoić, gdyż za nimi słania się możliwość nowej 
wojny. Polska długo czekała na sposobność, aby wy­
stąpić przeciw równouprawnieniu Niemiec i tern sa­
mem okazać nienawiść do lewicy francuskiej. Obecnie 
po dojściu do władzy Hitlera można to było uczynić. 
A utor zaznacza, że jest dla Niemiec rzeczą ważną 
stwierdzić przy tej okazji, iż min. Beck wzorowo wy­
korzystał tę  sposobność. Autor podkreśla jednak, że 
mimo wszystkie te zabiegi „równouprawnienie nastą­
pi z oczywistością lawiny, a lawina będzie tem więk­
sza, im dłużej będzie jej kto przeciwstawiał m ałe za­
pory".

Konigsb. Allg. Ztg. 22.11 w koresp. z W arsz., o- 
mawiającej politykę zagraniczną Polski, stwierdza, 
że min. Beck swą ostatnią mową w komisji zagranicz­
nej sejm u wzmocnił wprawdzie moralnie swe stano­
wisko, lecz nie za ją ł wyraźnego stanowiska wobec 
szeregu aktualnych kwestyj. W yjaśnienie tego faktu 
widzi autor w za leżności Polski od Francj i  oraz w tem, 
że we wszystkich ważniejszych kwestjach polityki za­
granicznej ostatecznie decyduje marsz. Piłsudski. Z 
punktu widzenia stosunku Polski do Niemiec i F ran ­
cji uważa autor mowę min. Becka za znaczącą. Z u- 
wagi na nastro je w Polsce po wstąpieniu hitlerowców 
do rządu wynurzenia min. Becka wobec Niemiec są 
nadzwyczaj umiarkowane, lecz należy widzieć w tem 
, jedynie m ądrą taktykę a nie wnioskować, że wynurze­
nia te skierowane są pod odresem Francji. Dalej au-
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to r  pisze, że takiemu narodowi, jak (Polacy, nie łatwo 
jest prowadzić swą politykę zagraniczną w cieniu 
Francji, a odczuwa to zarówno marsz. Piłsudski, jak 
i min. Beck. Byłoby jednak błędnem sądzić, że próby 
min. Becka usamodzielnienia się od Francji mogą się 
w prędkim czasie tak rozwinąć, by osłabić wagę przy­
mierza polsko-francuskiego.

Reichsposł 23.11 zamieszcza depeszę z W arszawy, 
opatrzoną nagłówkiem „Polen erhebt Kolonialforde- 
run gen", w której przytacza ustęp z przemówienia ks. 
Radziwiłła, w którym zostało podkreślone, że o  ile

Niemcy wystąpią ze swemi żądaniami kolonjalnemi, 
— Polska będzie również zmuszona do wypowiedze­
nia swych żądań w tych kwestjach.

POLSKA A GDANSK.

Deutsche Allg. Ztg. 24.11 pisze, że senat gdański 
czuł się zmuszony do wyjęcia policji portowej z pod 
władzy zarządu portu i przywrócił w ten sposób stan 
pierwotny a to z powodu „samowoli polskiej w wy­
korzystywaniu służby tej policji".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
DOKOŁA TAJNEGO UKŁADU 

WŁOSKO - NIEMIECKO - WĘGIERSKIEGO. 
NOWY UKŁAD PAŃSTW MAŁEJ ENTENTE Y. 

PRZEMYT BRONI.

The Daily Telegraph 22.11 w koresp. dypl. pisze, 
że w kołach brytyjskich wyrażone było wielkie zado­
wolenie, iż dzięki zdrowemu rozsądkowi Mussolini'e- 
go oraz taktowi Grandi'ego wynikiem rozmowy tego 
ostatniego z Sir John Simonem było szybkie rozwią­
zanie afery hirtenbersikiej. Proponowane rozwiązanie 
jest zręczne, jak również do przyjęcia.

Corriere della Sera 21.11 twierdzi, że nota F ran ­
cji i Anglji do Austrji wywołała ujemine wrażenie 
wszędzie, nie wyłączając Anglji i Francji. Dlatego też 
półurzędow a ag. R eutera uw ażała za stosowne złago­
dzić itio wrażenie. Istotnie (od r. 1914 nie było takiej 
noty,, a jeśli następstw a noty austrfadkiej, dio Serbji nie 
podziałały, to znaczy, że niczego się nie nauczono. 
Jest to winą pewnych stronnictw, biurolkracyj, grup 
przemysłowych, skierow anych przeciw ko słabem u i 
rozbrojonem u przeciw nikow i. W  Londynie i Paryżu 
nie spodziewano się, że treść noty dojdzie do wiado­
mości ogółu. Pocieszającym objawem jest, że na! ód 
angielski pierw szy wyraził żal z pow odu tego, że bez 
swej woli został wciągnięty do tego niemiłego i d ra­
żniącego kroku, dotykającego interesów  m oralnych 
wszystkich i niebezpiecznego dla pokoju pow szech­
nego. We Francji rów nież nie przyjęto tej noty z za­
pałem . iPoidi względem prawnym A ustrja tu nie za ­
winiła, pod względem zaś moralnym i politycznym: 
trzeba śledzić nie jakiś wagon broni, przesłanej via 
Austrja, lecz transporty broni, przesyłanej przez fa­
bryki Skoda i Creuzot, sojusznikom Francji.

Corriere della Sera 21.11 w koresp. z Londynu 
donosi, że opinja publiczna Anglji zaniepokoiła się 
nowym układem Małej Ententy. Anglja pragnie po 
kcju i jest przekonana o potrzebie pokojowej rewizji 
układów pokojowych. Tymczasem M ała En ten ta i 
Francja zaznaczają, że nie dopuszczą do takiej re ­
wizjo Dziennik zaznadza, że nie uszło uwagi, iż p o ­
wyższe stanowisko państw Małej Ententy inspirowa­
ne było przez Francję.

Corriere della Sera 21.11 twierdzi, że przez 
Absituję przeszły wielkie transporty  broni z Francii i 
Czechosłowacji do Jugosławji i Rumunji. Od r. 1923 
do r. 1932 Jugosławja —• pisze dziennik — otrzym ała

od Czechosłowacji via Austrja 900 dział, 150.000 k a ­
rabinów, 1.000.000 pocisków artyleryjskich i it. d., ra ­
zem 2.600 wagonów broni. Francja zaś w ysłała do 
Jugosławji od r. 1931 15 czołgów, 20 dział i 120 po­
cisków wielkiego kalibru. Od listopada r. 1931 do koń­
ca r. 1932, pomimo rozejmu, zawartego w Genewie, 
Czechosłowacja wysłała do Jugosławji 40.000 pocis­
ków, a Francja przez Saloniki 250 skrzyń przyrządów 
artyleryjskich i lotniczych. Mniejsze ilości sprzętu  o- 
trzym ywała z Francji i Czechosłowacji Rumiunja.

Prager Presse 23.11 w art. wst. pisze, że należy 
z zadowoleniem przyjąć stanowisko Austrji, która 
podkreśliła z powodu noty Anglji i Francji, że prag­
nie za wszelką cenę utrzymać neutralność i p rzestrze­
gać traktatów. Dziennik zaznacza, że załatwienie za­
targu  o przem yt broni zostało ułatwione przez stano­
wisko Włoch, które wpłynęło na firmę Cortese, aby 
transport cały został cofnięty pod kontrolą austrjac- 
kich władz celnych. Dziennik podnosi, że byłoby rze­
czą konieczną wyjaśnić rolę W ęgier w całej tej sp ra ­
wie.

Lietuvos Aidas 23.11 w art. wst., nawiązującym 
do zaw arcia przez pańistwa Małej Ententy pak tu  o r­
ganizacyjnego, wymienia przyczyny, (przemyt broni 
do W ęgier, rewizjonizm niemiecki, popierany przez 
Włochy), k tóre spowodowały konsolidację Malej En­
tenty dokoła obrony obecnego status quo i pisze: „Nie 

należy jednak sądzić, iże przez organizacyjny pak t .Ma­
łej Ententy została utworzona iz Czechosłowacji, Ru­
munji i Juigosławji jakaś federacja llub konfederacja. 
Pakt ten dotyczy wyłącznie ujednostajnienia polityki 
zagranicznej państw, wchodzących w skład Małej En- 
itenty... W szelako naw et sama unifikacja polityki za­
granicznej w  zupełności wystarcza, by M ała Ententa 
stała się czynnikiem, k tó ry  może odegrać pierw szo­
rzędne znaczenie w  polityce europejskiej W ystar­
czy wskazać na a tak i skierowane przeciwko Francji i 
Małej Entencie ze strony Rzymu i Berlina z powodu za 

w artego paktu Małej Ententy, by zrozumieć, że pakto­
wi temu przypisywane jest wielkie znaczenie zarów­
no we Włoszech, jak i w Niemczech". W  zakończeniu 
dziennik zauw aża, że pak t organizacyjny państw  Małej 
Ententy, będący odpowiedzią na rewizjonistyczne za­
kusy  Niemiec i W łoch, przyczyni się dó zapewnienia 
pokoju i równowagi jedynie w tym wypadku, jeśli nie 
•pociągnie za sobą nowego przegrupowania państw  
Europy.

Reichsposł 22.11 w art. wst. p. n. „Eine gute Ló- 
isung" zaznacza, iż w spraw ie birteoberskiej nastąpił 
.zwrot dobrze wróżący o ostatecznem  załatw ieniu tej
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sprawy. Dziennik twierdlzi, że rząd Mussodiniego za­
służył na podziękowanie Europy, interweniując w 
Londynie i oświadczając gotiowOść przyjęcia, transpor- 
itu z powrotem do Włoch. „Reiahsposł" zaznacza, iż 
wobec zadawalającego obrotu spraw y nie może tu 
być mowy o jakiemś zwycięstwie lulb klęsce; należy 
jednak zauważyć, iż w tym wypadku otrzymała do­
tkliwy cios socjaldemokracja austrjacka, kltóra chciała 
rząd' własnego kraju oskarżyć o naruszenie traktatu 
pokojowego. Socjaldem okrata ta  wyszła ze wstydem 
z tej sprawy.

Reichspost 22.11 zamieszcza artykuł, w którym 
omawia przemówienie ministra VaugOin a, wygłoszo­
ne na zebraniu chrześcijańsko - społecznych organi- 
zacyj, krytykujące zachowanie się socjaldemokratów 
w sprawie hinteinberskiej. Minister zaznaczył, iż pier­
wotnie sądzono, że chodzi w tym  wypadku o trans­
port tranzytowy, podobnie jak to miało miejsce z 
przewozem materjałów wojennych z Czechosłowacji 
do JugOisławiji, których przewieziono przeszło 2.000 
wagonów od 1924 r. Czechosłowacja przesyłała rów­
nież materjał wojenny przez Ausłnję do Turcji, m. in. 
przesłano 81 armat i ł. d. Vaugoin kończy uwagą, iż 
przepisy o neutralności nie pozwalają wogóle na 
przewóz broni w komunikacji tranzytowej, albo też 
(pozwalają na taki przewóz wszystkim państwom.

SPRAWA ROZBROJENIA.

La Republique 22.11 w art. R. Lange’a twierdzi, 
że Pierrę Cot potrafił w Genewie dopiąć tego, że pro­
pozycje francuskie przestały być ustępstwami lecz 
przekształciły się w nowe poczynania. Takiem no- 
wem poczynaniem nazywa Lange myśl umiędzynaro­
dowienia lotnictwa cywilnego i stworzenia również 
międzynarodowej policji lotniczej. Dzięki incjatywie 
'lewicowców — dodaje dziennik — w Europie, pełnej 
obecnie niepokoju, spowodowanego w dużej mierze 
hypckryzją dotychczasowych propozycyj pacyfistycz­
nych, poszczególne państwa będą zmuszone wypowie­
dzieć się jateno, czy gotowe są do poświęceń w imię 
organizacji pokoju.

The Times 21.11 w art, wst., omawiając oświad­
czenie Cofa w, Genewie, pisze, że wysunął on kon­
struktywne propozycje dotyczące lądowych armij. 
Właściwie propozycje francuskie poruszają jedną z 
zasadniczo największych trudności konferencji roz­
brojeniowej. Jest rzeczą zadawalającą, że obecny rząd 
francuski rzeczywśicie pragnie doprowadzić Niemcy 
i Francję do konwencji na zasadzie równości. Każdy 
rząd, który odrzuci taką propozycję, lub wysunie 
niepotrzebne trudności nie może mieć nadziei uniknię­
cia zarzutu, iż w sposób poważny hamuje pomyślny 
postęp konferencji rozbrojeniowej.

Volkischer Beobachter 23.11 podając przebieg 
obrad konferencji rozbrojeniowej, pisze: „Powyższe 
przedstawienie obrad dowodzi, że naw et ostatnie 
wnioski Francji na konferencji rozbrojeniowej nie ma­
ją inego celu, jak tylko odwleczenie rokowań, unie­
możliwienie osiągnięcia wyników i tem samem wogó­
le sabotaż idei rozbrojenia. Nie można obronić się 
przed narzucającem się wrażeniem, że delegacja nie­
miecka jeszcze nie znalazła właściwej metody, aby

skutecznie przeciwstawić się tej francuskiej taktv.ce. 
Należałoby ograniczyć się do położenia nacisku na 
najważniejsze punkty i unikać wszystkiego, co wy­
myka się w dziedzinę teorji. Niemieckiem zadantom 
może być tylko to, aby jaknąjprędzej zmtusić Francję 
-do decyzji w sprawach praktycznych i przez to dopo­
móc ido położenia kresu niesłychanemu humbugowir 
uprawianemu w Genewie przez Francuzów''.

Deutsche Tageszeitung 23.11 pisze, że nie można 
dopuścić, aby doszło ponownie do czegoś podobnego, 
na co pozwolił sobie ostatnio Henderson woibec dele­
gacji niemieckiej, odmawiając Nadolnemu głosu. Tra­
fia się to nie po raz pierwszy i dlatego „dzisiaj jest 
rzeczą podwójnie konieczną, aby mu okazać, że z 
Niemcami nie można już prowadzić żartów". Dziennik 
nawołuje do wytężenia wszystkich sił i zręczności, 
aby konferencja rozbrojeniowa osiągnęła pozytywne 
wyniki, gdyż n:e można dopuścić, aby zachodziła wąt­
pliwość, kto ponosi odpowiedzialność za sabotowanie 
rozbrojenia i równouprawnienia.

Kółnische Ztg. 23.11 w koresp. z Genewy pisze, 
że w dyskusji w komisji głównej konferencji rozbro­
jeniowej polski delegat Raczyński złożył oświadcze­
nie, które wywołało podobne wrażenie, jak pierwsze 
polskie oświadczenie w dyskusji ogólnej.

FRANCJA A Z. S. R. R.

La Nation Beige 21.11 zamieszcza art. wst. Jac ­
ques BainviUe'a p. n. „Le besoin des alliances". Autor 
zaznacza, że wśród wiellu wydarzeń obecnych mało 
zwrócono uwagi na podpisanie przez Francję paktu 

z czerwoną Rosją, jak również na wypowiedziane przez 
iHerriota wobec korespondenta „Lzwiesitij" oświadcze­
nia przyjaźni, ia nawet miłości dla Sowietów; czyniono 
z tego powodu nawet pewne zarzuty Herriot'owi; na­
leży jednak przypomnieć, iż aljans z Rosją był już od 
czasu Ludwika XV jakgdyby osią szeregu komibinacyj 
jpoliityki francuskiej, które chociaż często oddawały u- 
słtugi, llecz zawsze rozczarowywały. Zupełnie było ja­
sne, iż właściwą przyczyną zawarcia paktu z Sowie­
tami była chęć odsunięcia Niemiec od Ros ji ; nie wydaje 
się jednak pewnem, -czy będzie można tę kombinację 
’.zrealizować nawet iza rządów Hitlera, .będącego w wal­
ce z marksizmem. Należy pamiętać o tem, iż w Niem­
czech istnieje maksyma jeszcze od czasu Fryderyka 
Wielkiego, że Prusy nigdy nie powinny wchodzić w 
konflikt z Rosją. Zawarcie z Sowietami paktu, w któ­
rego wartość nie można wierzyć, dowodzi — zdaniem 
autora — potrzeby afjansów, wobec stwierdzenia, iż 
nie można już robić sobie iiluzyj co do możliwości zbli­
żenia iz Niemcami. Wszystkie ustępstwa Francji wzma­
cniały w rezultacie nacjonalizm niemiecki. Herriot jesz­
cze jako premier próbował przeprowadzić porozumie­
nie z Włochami, jednak bez reziullitatu, gdyż polityka 
Mussoliniego zwróciła się w .inną stronę. Powstała 
konstelacja polityczna: Niemcy — Włochy — Węgry, 
z którą należy się liczyć. Bainviille twierdzi, że podpi­
sanie paktu organizacyjnego Małej En,tenty jest wido­
cznym symbolem konieczności zawierania aljansów; 
-tembardziej wobec faktu, że pomoc Ligi Narodów nie 
zawsze może być skuteczną.
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SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
The M anchester Guardian 21.11 omawia w art. 

wsi. sytuację w Niemczech i zaznacza, że jest rzeczą 
jasną, iż H itler zamierza pozyskać wiele głosów z 
pośród tych, którzy dotychczas byli zwolennikami 
nacjonalistów. Jeśli uda się jemu urzeczywistnić swo­
je nadzieje, — wówczas nie zastanowi się długo nad 
porzuceniem swych „pilotów". Prezydent Hndenburg 
pozostaje nadal nominalnym panem  sytuacji i niew ąt­
pliwie ufa v. Papenowi. Jeżeli jednak H itler wyjdzie 
zwycięsko, podczas gdy głosy nacjonalistów się 
zmniejszą, — wówczas prezydent Hindenburg będzie 
m usiał pamiętać o tern, że nie posiada już zaufania 
20 miljonów wyborców.

LITWA A NIEMCY.
Lietuvos Źinios 22.11 w art, wst. p. n. „Niejasno­

ści" wyraża wielkie niezadowolenie z powodu niere- 
agowania przez rząd litewski na ataki Rzeszy nie­
mieckiej, skierowane przeciwko Litwie i zmierzające 
do oderwania od niej k ra ju  kłajpedzkiego. Dziennik 
wskazuje na intensywną akcję germanizacyjną, p ro ­
wadzoną przez agentów Rzeszy w kraju  kłajpedzkim, 
i pisze m. inn .: „M ilitaryści niemieccy rządzą się u
nas swobodnie dlatego, że nie przeciwstawiamy się 
.temu. Czy można to pogodzić z honorem państwa i 
obroną jego interesów?... Dlaczego tak dzieje się? — 
zapytu ją  obywatele Litwy i nie otrzym ują odpowie­
dzi..."

POLITYXA ZAGRANICZNA Z. S. R. R.
Prasa sowiecka z 22.11 ogłasza pełny tekst mo­

wy W oroszyłowa, wygłoszonej na zjeździe kołcho­
zów w dniu 19 lutego. W croszyłow poświęcił obszer­
ny ustęp swego przemówienia sytuacji m iędzynarodo­
wej, podkreślając konieczność zachowania czujności 
i wzmacniania gotowości obronnej ZSRR. Stosunki z 
państwami zachodniemu — mówił W oroszyłow — u- 
legły ostatnio znacznemu polepszeniu, czego wyrazem 
było podpisanie paktów nieagresji z Polską i Francją. 
Pakty  nieagresji nie wyłączają w 100 proc. możliwo­
ści agresji. Jednakże zawarcie tych układów ma o- 
kreślcny sens i znaczenie, k tóre polega na tem, iż pań­
stwa zachodnie oceniły należycie sukcesy osiągnięte 
przez Sowiety i doszły do przekonania, że lepiej za­
chować z niemi dobre stosunki, anieżli je zaostrzać 
Z drugiej strony państwa te zaciągnęły pewnego ro­
dzaju zobowiązania wobec robotników i włościan 
swego kraju  i wobec całego świata. Jeżeli wolno mó­
wić o znacznem polepszeniu stosunków na granicy 
zachodniej ZSRR., sytuacja na wschodzie wymaga 
nadal ze strony Sowietów jaknajczujniejszej uwagi. 
Aczkolwiek stosunki Sowietów z Japon ją  były osta t­
nio poprawne, nie należy jednak zamykać oczu na 
fakt, że wybitni działacze państwowi japońscy stw ier­
dzają raz po raz, w prasie i na zebraniach publicz­
nych, możliwość a  nawet konieczność wojny z ZSRR. 
Ja k  na wszystkich innych odcinkach, tak i na Dale­
kim W schodzie Sowiety prow adzą politykę pokoju i 
nie m ieszania się w cudze sprawy.
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI A LIGA NAR.

The Morning Post 21.11 w art. wst. omawia sytu­
ację na Dalekim W schodzie i podkreśla, że Japonja, 
która posiadała terytorjalne praw a i wielkie in tere­
sy w M andżurji, zmuszona była  do interwencji tak 
samo jak W. B rytanja zmuszona była interwenjować

w Egipcie i w Indjach z powodu anarchji miejscowych 
rządów. Dziennik pisze, że Sowiety pragnęłyby zbli­
żenia z Japonją, któróby pozwoliło im na podzielenie 
A zji pomiędzy sobą: jeżeli coś może pchnąć Japon ję  
na taką drogę, to — zdaniem pism a — może to  u- 
czynić polityka prowadzona w Genewie. Trudno jest 
zrozumieć, w jaki sposób stronniczość okazywana 
Chinom może przynieść korzyść światu łutb brytyjskim 
interesom. Trudno jest też zrozumieć, jak  może to 
dopomóc sprawie pokoju. Przeciwnie, chińscy poli­
tycy bardzo nierozsądnie wmówili w siebie, że jeżeli 
rozpoczną oni walki w Jehol z Japonją, to Liga Na­
rodów, która stanęła po stronie Chin, o ile chodziło 
o argumenty prawne, stanie po ich stronie również i 
w walce. Dziennik podkreśla, że jest to  bardzo n ie­
fortunna iluzja, k tóra doprowadzi zapewne wkrótce 
do poważnego przelewu krwi. Liga Narodów posłuży­
łaby najlepiej interesom pokoju, gdyby w sposób ja ­
sny bez dalszej zwłoki dała do zrozumienia Chinom, 
że nie istnieją najm niejsze szanse takiej interwencji.

The Manchester Guardian 22.11 w art. wst. oma­
wia inwazję Jeholu przez Japonję i podkreśla, iż różni 
się ona od inwazji M andżurji tem, że posiada niniej­
sze uspraw iedliw ienie. Są to m ilitarne operacje, p ro ­
wadzone celem  zapew nienia sobie daw nych zdobyczy. 
Japonja zagarnęła M andżurję bez cienia legalnego 
praw a. Mogła ona jedinak przynajmniej twierdzić, iż 
m iała specjalne przyw ileje w  południowej M andżurji 
o raz  że napotykała n a  trudności ze strony Chin. P re ­
tensje do Jeholu  opierają się na twierdzeniu, że p ro ­
wincja ta jest częścią państw a mandżurskiego, które 
na podstaw ie trak tatu  Japonja zobow iązała się bro­
nić. Dziennik podkreśla, że jest to bardzo niezręczny 
p retekst i zaznacza, iże japoński sztab generalny, któ­
ry lo rd  Lyttcn określił jako „pruski", w  ten isam spo­
sób dokonał inwazji Jeholu  jak pruski sztab ge­
nera lny  dokonał swego iczasu inwazji Belgji dla swoich 
celów m ilitarnych. W zakończeniu dziennik wskazuje, 
że zajęcie Jeholu  nie przyczyni się do rozwiązania 
problem atów  Japonji.

SYTUACJA POLITYCZNA NA ŁOTWIE.
Siegodnia 22.11 podaje, że na komisji budżeto­

wej sejmu łotewskiego podczas dyskusji nad budże­
tem m inisterstwa oświaty polityka szkolna ministra 
oświaty Keninsza spotkała się z niewykle ostrą kry­
tyką ze strony przedstawicieli stronnictw opozycyj­
nych i mniejszości narodowych. W ynikiem tej polity­
ki jest analfabetyzm, szerzący się wśród mniejszości 
narodowych na Łotwie.

RÓŻNE.
Le Tem ps 23.11 twierdzi, że w oczach Roosevelt'a 

najw ażniejszą sprawą jest ogólne uregulowanie kwe- 
styj tyczących się zarówno Ameryki, jak i Europy, 
dla tego też nie cofa się on przed  przyjęciem  na sie­
bie części odpowiedzialności, jaka leży przedewszyst- 
ki'em na Francji i Angl ji, ,Pragnie on współpracować 
nad uzdrowieniem międzynarodowych stosunków po­
litycznych i gospodarczych. Takie rozszerzenie zakre­
su polityki amerykańskiej zostanie zapewne dobrze 
przyjęte przez cały naród, który zrozumiał, że pewne 
dotychczasowe przesądy były przyczyną wielu niepo­
rozumień szkodliwych dla samych Stanów Zjednoczo­
nych, które jednak i mimo wszystko należą do zespołu 
świata cywilizowanego,

Drukarnia „Kadra", Warszawa, Długa 30. Teł. 11-86-30, Drukowano na prawach rękopisu.
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